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wychodzi dwa razy dziennie
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mniej 25  kopiejek as 8 0  halerzy. ’
Aires KeMsli, ASffliaistracji 1 Bntatst: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
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C e n a  n s m e r a  2ko p .  =  O  h a L
z przesyłką pocztową 3 kop, «  JO 3

P r z y p o m i n a m y ,

że czas odnowie przedpłatę
na ttwiecied

kwartał dragi 1
Warunki przedpłaty wymienfene są w nagłówku 

plsroe,

/rzedpłatę- przyjmuje tylko Administracja, ul. Zimo­
rowicza 11 — 15.

l. W przedpłacie, z dwukrotnem dostarczaniem 
po domu, dziennik taniej kosztuje niż - kupowany 
°a  ulicy.

Do końca U

xl

Po tych ogólni ch rozważaniach’ megę już przy­
stąpić do przedstawienia sytuacji pod względem sil 
solennych, i pewnych stałycn czynników i w arun­
ków, wśród których wojna dokonuje swego dzielą z 
■nieubłaganą mocą, odwrócić, się nie dającą.

Trzeba sobie uprzy;mmiii, że w  Wojnie śą pe- 
i warunki. które zależą od woli człowieka, 

Ten ^  po*a Iem więc niezależne od jego wolu 
Pro Rdzenia rzeczy jesr nadei doniosły, bo
w!JVad î do obliczenia szans stron wojujących. Czło- 
,c ^  ^pże do wojny a nawet podczas wojny przy- 
■̂  tcwać dowolną ilość i jakość-broni, karabinów, ar- 
t 'ar’ Docisków i w ielu  innych przyrządów, środków 
_ Zapasów wojennych aby rnódz wprost zasypać nie- 
Przyjaciela gradem kul i pocisków: — lecz nie leży  
Av iegó mocy zmniejszyć długości fio~tu wojennego, 
aih brać. bez ograniczenia materjał ludzki na ,.żer dla
Pocisków**.

W prawdzie i te pierwsze narzędzia wojenne 
focgą wchodzić w  poważną rachubę, gdyby brakło 
gronie wojującej broni i pocisków lub materiału na 
ć ^ e c z  znając zasoby państw obecną wojnę wiodą- 

kwest ja ta nie nastręcza wątpliwości na możli- 
r y_ Diaksymalay okres trwania wojn.v, a w  każdym 
j.Ł-2le na oVręs. w ciągu którego inr.e bardziej skutecz- 

dop-.-owadza wcześniej do końcowej bkwi- 
;w b zawieszenia broni.

Jie® • Va dalsze.oz'/onlki t. j. długość frontu wojen- 
ttier>J Rl°żliwv najwyższy kontyngent materiału żob 
:zale- eg0 *4. bardziej stale i od w o l i  człowieka nie- 
iow r-if1 Donic w.a ź nie można wciągnąć w szeregi wo- 
■Wielr11 dzieciaków, ani starszych mężczyzn ponad 
laby y ^ ^ n j a J n y ;  ani tern mniej Sxcurczyć ziemię, 
K /Dbiejszyć długość irom u wojennego.
.w -r?ecim wreszcie stałym  czynnikiem, którego 

°-n.Ie bie nożna uniknąć, ani dowolnie zmienić, 
c°dzienny ubvtck materiału ludzkiego wskutek 

śmierci, kalectwa chorób, jeńców i zaginionych.
; , Mamy więc możno?? cyfrowego operowania tv- 
Dl] trzema stałymi czynnikami a rpiaitcwicie: maksi- 
|bium kontyngenru ludzkiego, mmimum codziennego 
'z niego ubytku, ‘Wreszrie obliczenią . długości• -frontu 
!>rojennego w kiiometrarh.

JeśU z cyfr odnośnych drogą zwykłych działań 
fciatematycznych obliczy się minimalną liczbę ofiar i 
.wbytkpw przypadającą na jednostkę c*,asli i miejsca, 
jto jest na 1 dzień wojny I 1 kilometr frontu wojenne- 
ko, wówczas będziemy mogli „w różyć“ z duźem pra.- 
iwdopodobieńs.wern o końcowem stadium wojny i iej 
C yniku ogólnym d li  stron wojujących, 
f I tak co do pierwszej kwestii maksymalnego kom 
jtyngentu żoiniersk:ego daje nan. podstawę do przyję- 
,cia cyfr maksym;ilaych: statystyka ludncści i ustaw y 
^9iskowe pan.sHy mililarnycu. ; 
xT, Sięgnąwszy do tycti źródeł dowiemy się, żo 
"'‘Cmcy Uczą SS'*  milionów osobników męskich, li- 

^ c _ o d  jedno duto w A  do

najstarszego iręzczyz;iv. Z logiki i osnowy ustaw woj­
skowych. obliczy się, iż żołnierzem zdolnym do boju 
i „powołanym" na żer o la pocisków może być co naj­
wyżej każdy szósty osyrnte rodzaju męskiego, czyli 
na 6 m ężczyzn  od uijmłodszego do najstarszego ra­
zem wciętych, trzeb i odliczy ć najmniej 5-eiu na dzie­
ci (chłopców do lat 18, których jest -sawsze najwię­
cej, dalej na kalekńw fizycznych i umysłowych-^ w re­
szcie na staruchów ponad lat 50,

Ze środkowych H2 roczników mężczyzn ponad 
lat 18 do lat 50 \vj dobyć mogą Niemcy jako możli­
wych i zdolnych do boju łącznie z takimi, którzy nie 
służyli przy wojsku naiwyżej okofo ó milionów ludzi. 
Cyfra ta jest zbyt wygórowaną; albowiem minimal­
na ilość takich żołnierskich mężczyzn musi pozostać 
przy w ytw arzaniu niezbędnych" środków żywności 
i fabrykacji narzędzi i pocisków wojennych. W szak­
że Niemcy, tak jak Żydzi, (z którynu mają pewne ce­
chy rasow e wspólne, jak przekonanie o wyższości 
ich rasy, mowę, zachim ność, przesadę w  swej prze- 
wadze, pokor no ść » serwihzm wobec przewagi dru­
gich’ itp.) ciągi.? podróżują po całym świecie i rozrzu* 
cają^się po cudzych społeczeństwach i komnjach, aby 
robić interesy no i szpiegować na rzecz militarnego 
V aterlandu‘ działają w Turcji i państwach „neutral­
nych" i wszędzie, ich pełno. N ^eży więc ? militar­
nych ó milionów odliczyć'"conafentej pół miljona i po­
zostawić 5 i p.M miljonów na pażarcie -y^ojnie na obu 
jej frOntacii. Tą samą metodą tfo żna  ustalić1 m aksy­
malny kontyngent wojenny w  Austrii na 4 miliony, 
choć i ta cyfra wygórowana, gdy śię zważy, że Au­
stria nie wyzvskala dais/ych Powołań w  zajętych 
dawno częściach Galicji i Bukowiny. Pozostańmy je­
dnak raczej optymistycznie co do Niemiec i Austrji 
przy powyższych cytrach 5,500.000 i 4.000,000 czyli 
łącznie 9,500,000 sil ludzkich bojowych Germanii.

A teraz cyfry c© do długości frontu wojennego; 
one mogą być i są wiadome z geografii.

. Front zachodni be1 gtjsKo-frajicuski cd w ybrzeża 
"morza północnego do granic Sz\vajcarji wynosi bCO 
kim. Długość frontu wschodniego od Kłajpedy do za­
głębia dąbrowskiego (do Ząbkowic) wynosi 700 km., 
razem tedy oba fronty Nicmicc^ 1300 kim. Front w o­
jenny Austrji od Slązka do gramcy rumuńskiej wyno­
si ńOO kim., na i;oludni?i zaś front serbski wzdłuż Du­
naju i Sawy, tudzież Wzdłuż Bośni i. Hercegowiny łą­
cznie z Czarnogórą przeszło 409 kim,, czyli razem 
najmniej 1009 kim. To isą fakty nieubłagane, których 
nie zmieni żaden talent strategiczny.

W reszcie pozostają do obliczenia i ustalenia' cy­
f r y ' codziennych ubytków stałych z operujących za­
stępów  ̂wojennych, które cod/dennie topnieją i w y­
cieńczają się na po wyższy c?T frontach,

Sas.

W ojna Rosji Austrią 
i Niemcami.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
n a c zeln eg o .

Urzędów nie d. 20 (2).
Na froncie Niemna wojska nasze po uporczywe! 

nocnej walce d 19 (1), prowadząc dalej ofensywę, od-
;rxucdy Niesnców i przyprawiwszy Ich o ciężkie stra­
ty, posunęły się ku ich pozycjom na wschodzi© od 
Ihlwiszek, Marjampola, Kalwarji, Suwałk i Augu­
stowa.

W Karpatach d. 18 (31) i w  nocy na 19 (l) nasza
olenzywa szia dalej pomyślnis, przyczem powodzenie 
nasze ciaga^o  się-głównie do frentu od Woli Micho- 
wej do U.;7;cldcgo. kśs-nin.ku, Przezv/yciężając zlodo- 
waclałe stoki pod silnym ogniem Austryjaków, woj­
ska nasze po długotrwałej walce na bagnety opano-

w’ały szereg.w ażnych wyniosłości i prawie wszystkie 
szczyty grzbietu Połoniną, Jeżącego na północ ôd wsi 
Wetlina i Berehy Górne; na tym grzbiecie Jeden z na- 1 
szych dzielnych pułków zdobył bardzo silny .forż me-, 
przyjacielski, opasany podwójnym szeregiem prze­
szkód z drutu- kolczastego i zasiek.

Szereg kontrataków Austryjaków w rejonie na 
zachód od drogi żelaznej Humeune-Mezo-Laborcz, w y -; 
kofianych przez nowo sprowadzone siły, odparto z 
wielklemi stratami nieprzyjaciela.

W rejonie Koziówki wysadziliśmy w  powietrz® 
minowa galerię przeciw nika pod jego okopem, poczem 
wojska nasze odrzuciły wroga z okopu i zajęły go.

Wogóle w  ciągu ubiegłej doby ta  froncie karpa­
ckim wzięliśmy do niewoli znów 32̂  oficerów i około 
2.300 szeregowców7, przyczera zabrano 5 karabinów 
maszynowych. Na reszcie odcinków naszego frontu1 
niema zmian istotnych.

Według wiadomości uzupełniających wyjaśniło 
się, że w  kierunku Chocimia operowały przeciwko 
nam dnia 17/30,.części 42 dywizji honwedów, a liczba ■ 
wziętych przez nas jeńców przewyższa 30 oficerów71 
1 2.000 szeregowców,

(Wyniosłość Połonina, wspomniana w powy- - 
ższyrri komunikacie, liczy 1353 m etrów1 • "wysokości.' 
Red.),

U rzę& w nie d. 20 (2) (PAT.).
Na podstawie informacji, otrzymanych o dzia­

łalności podpułkownika Miasojedowa, zajmującego 
stanowisko tłumacza przy sztabie armji. rozciągnię­
to nad nim obserwrację. Skoro tylko obserwacja po­
twierdziła przypuszczenia o zbrodniczym char akt 
rze dżialalności tego oficera sztabowego, utrzym ują-' 
cego stosunki z agentami jednego z wojujących z na­
mi rnocarstwą aresztowano go. W  związku z  nim 
zostały, aresztowane i.inpe podejrzane o tę samą zbro-- 
dniczą działalność osoby, nienależące do składu a r­
mii. Wyznaczone nad Miasojedowem i jego wspól­
nikami śledztwo stwierdziło zupełnie jasno niewal -" 
pliwą winę M iasojedow a Wobec tego Miasojedow 
został oddany sądowi wojenno polowenm pod za- , 
rzutem szpiegostwa i maruderst\Vd> Sąd uznał go 
winnym i skazał go na śmierć przez powieszenie. 
'Wyrok wykonano.

Co się tyczy reszty wspólników tej ciężkiej 
zbrodni, to śledztwo toczy się dalej w .celu w yczer­
pującego wyjaśnienia w iny wszystkich współuczest­
ników sprawy. W miarę ustalenia ich winy będą o  
ni oddawani o d p o w ie d z i sądom.

A u s t r j a j  pokój.
„Russk, Słowo** podaje następująca wiado­

mość z Piotrogrodu;
„Według zupełnie pewnych 'informacji, Frań-: 

•Ciszek Jozef I po upadku Przem yśla w ysłał do Pa-! 
pieża list własnoręczny. Treść legc listu sprowadza 
się dó następujących myśli. Cesarz austryjacki do­
nosi Papieżowi, iż cierpi moralnie t  powodu nie­
szczęść, które się zwaliły na Austrię i wskazuje Pa­
pieżowi na to. iż szczerze dąży do tego, aby zaprze- 
stać wojny i zawrzeć jak najprędzej pokój. Dalej: 
pisze Franciszek Józef, że pragnie obecnie tylko je-j 
clnego — spokojniejszej śmierci, jako dobry chrzęścić 
janin-katolik. Lecz, żeby mógł spokojnie zamknąć1 
oczy, trzeba zaprzestać rozlewu krwi. ■/;

„Cesarz austryjacki skarży się, że jego gorące i 
szczere dążenie do pokoju napotyka na iaknajsilnlej-! 
szy opór_Niemiec..i zaldiftaJ>Vątel4an. . aby... -yrwaril



możliwie silny wpływ na cesarza Niemiec i skłonił 
Igo do rozpoczęcia rokowań pokojowych.

„Bardzo interesujące są też wiadomości o na­
stroju austryjackich kół dworskich. Koła tc są nie­
słychanie wrogo usposobione przeciw Włochom. Ste­
ny  dworskie uważają, że usiłowania Włoch odebra­
nia Austrji Trydentu i Tryjestu jako kompensacji za 
i neutralność, są niesłychaną podłością. Rozgorycze­
n ie  przeciw Włochom doszło w ostatnich czasach do 
takich rozmiarów, że w razie wystąpienia Włoch au- 

;stryjackie koła dworskie gotowe byłyby zawrzeć o- 
sobny natychmiast pokój z Rosją i Serbia, żeby 
(wszystkiemi siłami wystąpić przeciw Włochom.

„Interesujące jest, że pojedynek z  Włochami nie 
zastrasza Austrji. Koła dworskie są przekonane, że 

rw walce jednego przeciw jednemu Włochy nie osia- 
fgną żadnych rezultatów.

Osobny pokój z Rosją i Serbią przedstawiają so­
bie w  kołach 'dworskich następująco. Ustąpienie
i Bośni i Hercegowiny bezpośrednio Serbji uważają za 
'nie dające się pogodzić z prestigehn Austrji. Ponie­
w a ż  jednak konieczność tego ustępstw a pojmują na 
‘dworze doskonale, więc przypuszczają, że może 
być zrobione w tej formie, iż Austrja ustąpi Bośnię

ii Hercegowinę Rosji, z tęjn, żeby Rosja oddała je
• Serbii,

„Co do ustępstw  na rzecz Rosji, to sfery 
dworskie uważają, że można ustąpić Galicję.

„Myśl wojny z Włochami ma w  austryjackich 
w pływ ow ych kołach wielu zwolenników. W  ko­
łach tych słychać głosy, że skoro W łochy otwarcie 
■podnoszą pretensję do uczynienia z Adryjatyku w ło­
skiego jeziora, to w  walce z Włochami Austrja może 
[liczyć również na Grecję14.
• „Now. W rem .“ donosi z W arszaw y, że tam ró­
wnież otrzymano z Rzymu wiadomość o liście cesa­
rza Franciszka Józefa do Papieża, lecz list ten w e­
dług te j'w ersji inną ma osnowę. Mianowicie cesarz 
Franciszek Józef oświadcza, że stały życzliwy sto­
sunek habsburskiej dynastji ku Stolicy Apostolskiej 
■daje mu praw o zwrócić się w tej ciężkiej chwili do* 
,‘Głowy kościoła katolickiego o radę 1 -wskazówki. Da- 
dej Franciszek Józef I pisze, że okropna wojna może 
nabrać jeszcze większych rozmiarów i ogarnąć neu­
tra ln e  dotychczas państw a i wreszcie wypowiada na- 
‘dzieię, że W atykan w  swej trosce o dobro ludzkości 
nie omieszka użyć swego wpływu na przeszkodzę-, 
ąde rozszerzeniu się teatru wojny.

Ż tego wynikałoby, że główny cel listu polega 
;ńa‘ chęci skłonienia Papieża do w yw arcia wpływu na 
rząd włoski w  sensie dalszego zachowania neutral­
ności.

  ■T W 11— g .......... ............... — 1

S  „Russk. Słowo44 donosi, że w tych liniach' ma 
być opublikowana ustawa, wprow adzająca in s ty tu ­
cję -samorządu miejskiego w  Królestwie. Samorząd 
ma rzekomo być wprowadzony na podstawach, w y­
pracow anych .w projekcie Dumy: w  szczególności 
kwestja językowa zdecydowana została w  redakcji 
Dumy, odrzuconej swego czasu przez Radę państwa.- 

^Wiadomość /tę powtarzam y na odpowiedzial­
ność dziennika rosyjskiego, nam samym nie wydaje 
huę onrf zbyt prawdopodobną.

Do „Russk. Słow a44 'donoszą z Londynu: — Pe- 
Jwien kupiec ogłosił w „Timesie44 list, charakteryzu­
jący  nastrój w Niemczech. Niemcy podejrzliwie i 
w rogo zachowują się wobec obywateli państw neu­
tralnych. Nienawiść do Anglii wciąż rośnie. Fran- 
icuzi są stosunkowo popularni i Niemcy Stidzą,; iż dla 
uzyskania odrębnego pokoju będą musieli odstąpić 
\m Alzację i Lotaryngię. Hindeiibarg już nie jest bo­
haterem  narodowym. Do cesarza odnoszą się Niem­
c y  z większym zapałem, Jiiż kiedykolwiek, następca 
,tronu zawiódł nadzieje. Dawniej Niemcy tnie li złą 
opinję o angielskiej1 armii, teraz zmienili zdanie. Z 
; drugiej strony strajki robotnicze w Anglji, o których 
|w Niemczech wciąż się mówi, dają nadzieję, iż 
;Niemcy potrafią dociągnąć wojnę do tej chwili, kie- 
:.dy, pokonawszy innych, będą mogli zwrócić w szyst­
kie siły przeciw* Anglji. Wobec Austryjaków. zacho­
wują się Niemcy pogardliwie. Mówią o nich: — 

?Bez nich bilibyśmy się lepiej. Niezadowolenie z je­
nerałów  i dyplomatów doszło do najwyższego sto­
pnia. Najwięcej gani się Bethrnamia i byłego posła 
londyńskiego Lichnowskiego. Ale myliłby się. kto- 
jfry sądzil,że  Niemcy, przyznają się iuż do klęski.

ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. 
TJrzędownie dnia 20/2 (P. A. T.). \
W kierunku nadmorskim próby Turków prze* 

prawienia się na prawy brzeg rzeki Archawe odparto. 
W innych kierunkach niema zmian.

WALKI WE FRANCJI.
Paryż 19 (1) (PAT). W ieczorny komunikat urzę­

dowy: W  rozmaitych punktach frontu toczyły się 
walki artylerii. W  W oeb/re na zachód od lasu Le 
P retre  zajęliśmy wieś Fains i utrzymaliśmy się w niej 
mimo lulku kontrataków.

W  Lotaryngii i Wogczacli nie zaszło nic istotnego 
Na południe od Dixmude' lotnik porucznik Gar- 

rod strzałami z karabinu maszynowego strącił aero­
plan niemiecki.

W  rejonie rzekf Aisne drugi lotnik niemiecki zo­
stał strącony strzałami lotnika Nayerre.

Kustosz piotrogrodzkifgo , Fnnitage'u‘ł p. A. 
Trubnikow po oowrócie z Galicji, gdzie, jako pełno­
mocnik szlacheckiej organizacji, zarządzał pociągiem 
sanitarnym — opowiada na łamach „l -irż W ied.44 w ra­
żenia swe z dokona IV ;h przy sposobności oględzin 
galicyjskich .zabytków * dzieł sztuki.

„Dzięki zaimo wancmu przezemnie stanowisku 
w  *,Frmitage'u 4 — pisze Trubnikow — udało mi się 
pozyskać względy administracji kraju, ktćra dała m: 
możność ochraniania zabytków i dziel sztuki w Gali­
cji. Wobec nadzwyczaj/;?.j uprzejmości generał-guber- 
hiątora Galicji hr. B o b iń sk ieg o  A. Polowcewa i po- 
fła do Dumy Czicliaczewa, miałem możność zebrania 
licznych wartościowych dzieł sztuki, pozostawionych
i rozrzuconych w pewnych opustoszonych przez u- 

.ciekającycli ausrayj ik ó v cer kw\k<:h I d w o ra ch .— 
W szystko to wymagało ochrony i nadawało się do 
przewiezienia, została umieszczone w lwowskiem 
muzeum miejskiem. W wypadkach, gdy przedmioty, 
wym agające ochrony. d/ię<i swym rozmiarom nie 
mogły być przewiezione do Lwowa, naczelnicy po­
wiatów na rozkaz hr. Bobry os ki eg o dawali je strażni­
kom dla ochrony n ajuL scu .

Później Akademji Nauk wydelegowała do GałU 
cii członka swego p. Sm m N j. który i obecnie trudzi 
się w  Galicji ochroną dzieł sztuki i zabytków histo­
rycznych.

W iększość dworów w Galicji — pisze p. T ru b ­
nikow — nie ucierpiała skutkiem działań wojennych, 
tylko te stosunkowo nieliczne zakątki, przez które 
ciągnęły zdemoralizowane pułki austryjackie, stały 
się pastw ą rabunków * pożarów.

W szystkie m iastecka , wsie i 'dwory, które za­
jęte zostały przez wojska rosyjskie po planowym od­
wrocie austryjaków, zachowane są w  całości i po­
rządku. Do pewnego stopnia ucierpiały tylko dwory, 
opuszczone przez właścicieli przy zbliżaniu się Ro­
sjan. Takie dwory często ulegały rabunkom, doko­
nanym przez miejscowych włościan i bandy w ędrow ­
ne, złożone z szumowin społecznych. W  tften spo­
sób rozgromiony zosLT przez w łościan pozostawiony 
bez dozoru majątek hr. Potockiego „R a j" ’pod Lwo­
wem, ale lift skutek kategorycznego żądania w ładz- 
rosyjskich, prawie w szystkie zrabowane przedmioty 
ludność zwróc«ła.

s_ Znacznie ucierpiał skutkiem ognia działowego 
majątek Zamoyskich około Jarosław ia i majątek S a­
piehy „Krasiczyn44, położony między fortami Przem y, 
śla.

buy zaczęły kursów a t  pogłoski, że położony 
pomiędzy Rawą Ruską a Lubaczowem, dwór Piniń- 
skich „H oryniec4 uległ zburzeniu i. znajdujące się 
tam kolekcie giną nić i włócznie udałem się do Ho­
ryńca w  tow arzystw ie p. Czulowskiego. Rzeczywi­
stość okazała się zupełnie inną. Wojna zapełnia nie 
dotknęła tej skarbnicyżpolsKici zabytków  kultural­
nych, 'posiadających olbrzymie znaczenie history- 
czno-artysiyczne. Słv:tna daleko ,poza granicami 
kraju 'biblioteka najdawniejszych m anuskryptów  pol­
skich okazała się uicuarucYona.

W  całości zachowały się majątki: Podgórzyce, 
położone o 35 wiorst (D granicy — istne muzeum 
polskiej sztuki i zabytków historycznych; Łańcut — 
hr. Potockiego: Dzików — lir. Tarnowskich ze słyn- 
nemi kolekcjami •miniatur, porcelany t' obrazów: ina- 
jątek Orzcchowicza pod Przemyślem : Krysowice
 hr. Stadnickiego, ze słynna galerją portretów .

W  samym Lwowie zupełnie całe i nienaru­
szone wszystkie muzea: miejskie, hr. Pinlńskiego. hr. 
'Szeptyckiego i inne. Wsze.Tie pogłeski, jakoby au- 
stryjacy przed odwrotem wywieźli najcenniejsze 
przedmiotu sztuki, okazały się bezpodstawne.,

— Miejmy naJ/uDę - -  kończy p. T rubnikow — 
•ze' przy zdobyciu prz 5z wojska nasze Krakowa, ule­
gając rosyjskiej pa‘ u Dc wojennej, austryjący nie 
podniosą ręki na zna klują će się w lym starożytnym  
grodzie skarby sFula.polskiej i uda sie nam zbliżyć

do najcenniejszych relikwi kulturalnych rasy słowiań­
skiej.

Nawet obecnie paśró 1 trosk czasu wojennego, 
pomimo woli, bile w oczv mnogość w  Galicji zabyt­
ków  ̂ wielkiego, powiedziałbym doniosłego 2naczenia: 
i jak będzie o .vociie i radosno zbadanie naukow e tych: 
nieoszacowfanyćh owoców kulimy ludzkiej w w arun­
kach zwykłe! tirach "pokojowej'

Tyle p. Trubnikow, ,
- u

Opisywaliśmy już, w  jaki sposób trzem  statrcom 
gienueńskirn, konwojującym bizantyński transportowi 
wiec z żywnością, udało Się przedrzeć przez całą flo­
tę turecką i dotrzeć do Konstantynopola. Fakt ten do, 
wściekłości doprowadził Mahometa, ponieważ jednak 
sułtan był człowiekiem czynu, czyli bardzo silnych 
sentymentów, przeto ta wściekłość nie Tyła beżowo-’ 
cna. Poddała mu ona niezwykłą myśl, której wykona- 1 
nie w  niemałym stopniu przyczyniło się do osłabienia 
obrony Konstantynopola. !

Jak wiadomo, podobnie jak dziś bronią Darda- 
nel łańcuchy min, tak w ówczas Złotego Rogu bronił 
wielki łańcuch żelazny, rozwieszony między murami 
Yniasta a Galatą czyli P erą ; za tym łańcuchem ugru­
powane były galery greckie i gienuenskie. Otóż suł­
tan  postanowił te statki oskrzydlić f  w płynąwszy do 
cieśniny od strony Bosforu, stam tąd uderzyć na Kon-[ 
stantynopol, ,od tej strony broniony bardzo niskiemi; 
murami. Tędy wdarli się swego czasu, w  1204 r., do 
Konstantynopola krzyżownicy, których .wysokie sta-: 
tki jednakże stały już w  Złotym Rogu, lak , iż nie po­
trzebowali się do niego wdzierać. * Sułtan jednakże! 
nie miał żadnej floty na Morzu Czamem, chcąc tedy  ' 
do Złotego Rogu rzucić część swych statków, krążą-; 
■cycli po Morzu Marmara, musiał je przewieźć lądem ' 
dookoła Galaty, której pogwałcenie ściągnęłoby mu 
niezawodnie na kark potężną flotę gienueńską.

Ten plan, aczkolwiek bardzo sprytny i skombi- 
nowany, nie był jednakże bezprzykładnym. Podobno! 
wykonał go był już raz pod tymsamym Konstantyno­
polem chan Awarów, który obłęgał to miasto. M iędzy. 
innymi, za przykładem starożytnych dziejów, czter-; 
naście lat przed zdobyciem Konstantynopola, Wene- 
cjanie w podobny sposób przenieśli lądem swą flotę 
z Adygi na Lago di Garda. Leonard z Chios, opowia-: 
dając o tym  wypadku, posuwa się nawet tak daleko, 
iż twierdził, że inżynier, który ten plan poddał M aho-! 
mętowi Il-rnu, był tymsamym inżynierem, k tóry  tę 
przysługę wyśw iadczył Wenecianom.

Szło o ‘rzecz na pierw szy rzut cka bajeczną i 
nieprawdopodobną, a mianowicie, o przfe windowanie 
przez strome wzgórza ffoty^rcrretKiej ero Złotego Ro­
gu tak, aby ona z tyłu uderzyć mogła na flotę chrze­
ścijańską. Zwyczajem sułtana przystąpiono natych­
miast do dzieła. W  celu przeniesienia wybrano kilka 
dziesiąt statków  mniejszych rozmiarów, główcie bar­
dzo dużych łodzi o 20 parach wioseł.

Sułtan przeprowadzał swój plan w takiej taje­
mnicy, że nawet w Galacie nic o nim nie wiedziano. 
Szybko zebrano odpowiednią ilość drzewa i pni i przy­
stąpiono do pracy. Szereg wzgórz, na których dzis 
rozłożyła się Pera, w owym czasie zarosły był win­
nicami i krzakami. Istniała tam wówczas tylko jedna 
strom a ścieżka, która prowadziła na południową 
stronę wzgórz. Tam tędy postanowił Mahomet przesu­
nąć swoją flotę.

Aby sterroryzow ać Gienueńczyków z Galaty a ' 
także, aby odwrócić ich uwagę, kazał na wzgórzu św.< 
Teodora, nad Galatą, ustawić nową baterję, z  której j 

jprzerzutnym  ogniem, przez domy Galaty, raził flotę 
''chrześcijańską, ustawioną za łańcuchem. Przez cały 
dzień 21 kwietnia trw ała kanonada tak straszna, że; 
nikt w  Galacie nie myślał o tem, co się dzieje za ture- 

f ckieml baterjamiT Równocześnie flota turecka wyko­
n y w a ła  zacięte ataki na flotę ch. eścijańską. Jeden' 
Statek chrześcijański, rażony przez pocisk z ^a te rji 
-■znajdującej się i ad Galatą,' poszedł na dno ze w szy- 
stkiemi towarami. Pozostałe cztery statki musiały o- 
'puścić swe stanowiska i schronić się pod wysokiemł 
murami Galaty. — Turcy — pisze arcybiskup Metel- 
Jinus — wypuścili tego dnia 550 kul i wiele domów w' 
Galacie, mimo jej neutralności, zostało uszkodzonych 
przez źle skierowane pociski.

Tymczasem sułtan rozstawił wzdłuż brzegu Bo­
sforu gęste straże, zaopatrzone w artylerię, aby ża­
den niespodziewany napad nie mógł przeszkodzić 
transportowi statków. W  nocy z 21 na 22 kwietnia u- 
kończono ostateczne przygotowania. W ybrano 60—80 
statków. ‘; ■

O świcie 22 statki te  rozpoczęły sw ą dziwną po­
dróż: Oto jak o tem opowiada B arbaro: — 22 dnia bm.t 
władca Turków rozmyślił się i poznawsz3U że nie mo-. 
że nam wyrządzić wielkiej szkody od strony lądu, o 
czem się przekonał, Nałamawszy sobie głowę, posta­

now ił przenieść tzęść  swej floty do samego portu 
Konstantynopola a to, aby jak najprędzej doprowa­
dzić do skutku zamiary, powzięte przeciw nam. Wbi­
w szy sobie w  głowę zdobycie Konstantynopola^ spo­
strzegł, że w tym  celu musi mieć flotę w porcie tego 
miasta. Ponieważ cała jego flota znajdowała się pod 
Dwoma Kolumnami, które są oddalone o dwe mile od 
miasta, kazał wysiąść wszystkim załogom i zbudo­
wać tor przez całą górę, dominującą nad Galatą, od 
początku Bosforu, gdzie znajdowała się jego flota aż 
do portu, to jest, na przestrzeni trzech mil. A kiedy tę, 
drogę już zrobiono, Turcy idożyii w z^użjiiej_w iellrą'
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;ilość ̂ walców drewnianych, które tak ''były w ysm aro­
w ane  oliwą, sadłem i łojem kupionym w  Galacie, iż 
;sułtan sądził, że będzie mógł próbować przesunąć za 
,ich pomocą część swej floty do portu w Konstantyuo- 
iPolu. Pierw szą kazał przenieść „fnrtę44 małych roz- 
|miarów, którą, umieszczoną na walcach, ciągnęła 
wielka ilość Turków, tak, że „furta“ w  krótkim czasie 
,bardzo szybko znalazła się w Nawarchium czyli w  
'Złotym Rogu. Kiedy Turcy zobaczyli, że plan ich mo­
że się udać, zaczęli ciągnąć inne „furty44, które miały 
'po piętnaście ławek dla woślarzy, po dwadzieścia a 
|nawet dwadzieścia dwie. Oczywiście w pierwszej 
jchwilipokazałosię to dla wszystkich nie do w iary  inie- 
Imożliwe, ale rzecz w tern, że sułtan miał dość hołoty 
'do ciągnięcia tych statków. I tak kazał przeciągnąć 
jdo P ery  aż 72 statki dobrze uzbrojone i w  dobrym ' 
jstanie, a to się mogło stać tylko dlatego, że Turcy żyli 
|W zgodzie z Gienueńczykami z .Galaty.

— Załogi, które szły za każdym statkiem —- opo­
w iada dalej Barbaro — nie posiadały się z radości na 
jten Widok i myśląc o tern, co będzie dalej, stanąw szy 
ina szczycie wzgórza, jak gdyby były na morzu siada­
ły  do statków, które szybko ześlizgiwały się w prost 
do Złotego Rogu. Jedni majtkowie rozwieszali żagle, 
;wydając okrzyki tryumfu, jakgdyby wypływali na 
pełne morze, podczas kiedy w iatr wydym ał wielkie 
'płótna, drudzy, siedząc na ławach dla wioślarzy z wio­
słami w  rękach udawali, że wiosłują, podczas kiedy 
przełożeni biegali wzdłuż toru, zachęcając swych lu- 
;dzi do pracy; świstaniem, okrzykami i bykowcem. W 
'ten sposób statki tureckie ślizgały się po lądzie jak po 
falach morskich. Kiedy ostatnie statki wspinały się 
dopiero na wzgórze, inne już leciały ktr Złotemu Ro­
gowi z rozwiniętemi żaglami w śród radosnych okrzy- 
;k6V i  tumultu. Bito we wszystkie bębny. Piszczałki 
i inne instrumenty wydaw ały tony rozgłośne — mówi 
Dnkas, który podaje tesame szczegóły.

Najtrudniejszą^tzęścią -Operacji byt początek a 
mianowicie dźwiganie statków z wody. Kiedy jednak­
że statek znalazł się^fta swojem miejscu i kiedy*go u- 
stawiono na torze, dalsza praca nie przedstaw iała już 
Wielkich trudności.

Szybkość, z jaką z jednego^ rrjorza do drugiego 
te statki przerzucono, musiała być nadzwyczajna. 
Ułatwiała ją w ielka ilość robotników. Ta szybkość by­
ła głównym warunkiem powodzenia. Cała operacja
trw ała jedną noc. ,

Prawie wszyscy współcześni kronikarze podkre­
ślają entuzjazm m arynarzy tureckich, olśnionych ten* 
powodzeniem tak niesłychanem ą  tak łatwem i napeł­
niających Bosfor swem  radosnem wyciem, swemi 
pieśniami i muzyką wojenną w  miarę jak statki wpły­
wały na fale Złotego Rogu pod osłoną dział baszy 
tZagana (renegata albańskiego). W szyscy ci kronika­
rze świadczą^ że nigdy w życiu nie widzieli tak wznio­
słego czynu. N aw et Grecy oddawali sprawiedliwość 
Świetnej i pomysłowej śmiałości inżynierów tureckich.. 
^*zez całą tę noc grzmiały działa,"co tłómaczy, dla­
czego oblężona przedewszystkiem flota grecka w  
Złotym Rogu nie starała się przeszkodzić temu w tar­
gnięciu floty tureckiej do Złotego Rogu. Nieustanna 
kanonada dział" baszy Zagana, umieszczonych nad 
palatą, w ystarczała do powstrzym ania Greków od 
wszelkich kroków nieprzyjacielskich.
: Jak swego czasu Turcy we dwa ognie wzięli
Konstantynopol i'flotę chrześcijańską, tak znowu dziś 
flota chrześcijańska z dwóch stron wdziera się do 
Złotego Rogu; zmieniły się tylko role, albowiem dziś 
oblężonymi są zdobywcy — Turcy. Nie zmieniło się 
rtHko to, że, jak wówczas Turkom pomagali w  wiel­
kiej ilości chrześcijańscy inżynierowie i wojskowi, jak 
pasza Zagan, albańczyk, Orban, Rumun, Baltoglu, Bul­
war, despota Serbji Brankowić i wielu innych, tak i 
dziś pomagają im niemniej gorliwie — potomkowie 
[Krzyżaków, oficerowie pruscy. ________

Obecna w o jn a.
„Russfe iitw al/ 4 w  artykule „Ocena wypadków 

IWojennych44 pisze:
; 1 „Obecna wojna posiada dawno niewidziany 
Charakter — ubóstwo manewrów, ubóstwo szerszych 
■Jgombinacji strategicznych. Te ostatnie składają się 
z nieustannych starć  frontow ych/ prostolinijnych i 
równoległych ofensyw i odWrotów. Rzadko kiedy w  
jakim ś'sektorze przychodzi do obejścia, okrążenia, 
nacisku na kontakty-, ' wskutek którego poddałby się 
łub cofnął oddział Większy niż korpus. Jeśli .arrnja się

to napewne Wskutek wyczerpania w  frontalnych 
Walkach, albo też unikając ich fawczasu. B yły epoki 
Innego-stylu* kiedy unikano starć, pielęgnując głównie 
inaisze, ńacjsk na kontakty przeciwnika. W  histo­
rii można spotkać Wyrażenia: —• T aką a taką okolicę 
Zdobyto wyłącznie manewrami. — Ten .system jak i 
jirne jest nadzwyczaj przewlekły. W idzimy to na wła­
snych nerwach.

Kiedy wobec ogólnego pragnienia ukończenia
wojny za pomocą zupełnego pegromu przeciwnika 
\vciąż wisi W-powietrzu pytanie: — Kiedyż się skoń­
czy ta wojna — odpowiemy: — W tedy, kiędy wojna 
zmieni swój charakter, kiedy przejdzie do czegoś po­
średniego między starciami a manewrami, kiedy 
frontalne starcia będą maską, odwracaniem uwagi 
znanego już manewru przeciw kontaktom przcciWni- 
j/a i, kiedy rostrzygaiąca wałka odbędzie się w  w a­
runkach dla jednej strony zupełnie niedogodnych, ćj. 
pokm/onych z zupełna utracą jej kontaktów/. W tedy
i S S t o U ś ^

przeciwnika do złożenia broni po sirasznych stratach 
. w  starciu, pozhawionem już manewrów.

Rozmaite przyczyny spowodowały zupełnie 
dokładne określenie danych bojowych zalet narodów, 
ich wytrwałości, stosunkowej wyższości artylerji i 
piechoty. Dlatego można oczekiwać ich wzajemnego 
popisywania się na polu maneWrów. Określenie, iż 
wreszcie trzeba będzie dwie trzecie lub trzy  czw arte 
sil pchnąć w  Kierunku Berlina pojmujemy nie jako 
frontalną Walkę z niemieckiemi głównemi siłami, któ­
re oczywiście zastąpią drogę, lecz jako kunsztowny 
manewr, po którym Niemcy nigdzieby już nie uciekli 
lub uciec nie mogli, nie doprowadziwszy Walki do 
końca. .

W y ły w le n le lu d n o ś d  Niemiec.
Spraw a wyżywienia ludności, zdanej, więcej niż 

prawdopodobnie, w dalszym ciągu ^ o jn y  na własne 
płody rolne, wybija się w  Niefnczrch do znaczenia 
pierwszorzędnego, decydującego o przyszłych losach 
państwa i narodu. Decyduje ona również o sprawno­
ści bojowej żołnierza niemieckiego z chwilą, gdy sam 
stale niedostatecznie odżywiany uświadomi sobie po­
żałowania godny stan żony i dzieci, pozostałych w  
domu.

Jeśli dziennikarz Harden w określeniu celu 
wszczętej przez Niemcy wojny, wypowiedział się 
szczerze: „potrzebujemy nowych terytoriów dla na­
szego dalszego rozwoju** — powiedział prawdę. Jak 
praw da ta wygląda w świetle cyfr, wykaże nam do­
wodnie rozpatrzenie się w stosunkach ekonomicznych 
Niemiec, ich przeludnieniu i uzależnieniu od przy­
wozu produktów rolnych z zagranicy. Ile praw dy 
tkwi w  dalszem wyrażeniu się H ardena: „Jedynym 
celem naszym (w zagrabieniu Belgji), to zatknąć 
sztandar na kanale La Manche, otwierającym i zamy­
kającym drogi do oceanów44 — mieli sposobność czy­
telnicy „Słowa Polskiego44 nabrać wyobrażenia z po­
przedzającego tę pracę studjum o handlu światowym.

Że zaciasno Niemcom Rzeszy w icn własnym 
demu, świadczy ich rozrzucenie po całym globie. W 
Ameryce przebyw a Niemców z wyż 11 -milionów, w 
Afryce około 6 ))0  0 w Australii r k^io 120 tysięcy; ■ 
w  Azji około Ib ) ;ys«ę:y. Jaką troską napawać może 
Niemców myśl o wyżywieniu ludności, pozostałej w 
krajach ojczystych * w chwilach K; ro czn y ch , jak 
obecn-e, nabierzemy pewnego wyobrażenia z przyto­
czonych rjorrżei, przejmujących sw ą grozą cyfr. Na 
■540.848 km.2 mieszkało w Therr.ezccji (w r. 1913)
65.835.000 ludności, p rz e c e n ie  123 na 1 km .3 Prawie 
połowę obszaru państ wa, bo 268/ '%  km 3 zajmowała 
uprawna rola 140.000 km / (25.9 prc.) po’ki yw ały la­
sy, 87.3 tyś. (16 p rc ) łąki i pastwisk a ,/ 49 tys. km.9 
(9.3 prc.) nieużytki (je^o^a, rzek if drogi, budynki, pla­
ce, cmentarz-} dp). U  tys. km.2 (0.2 prc.) winnice.

W edług danych z ostatnich lar. znajdująca się 
pod 'upraw ą powierzchnia w  tysiącach khm kw adra­
towych zajmowała: pod żyto 61 tys. km.*, siano 59 
tys., owies 42 tys., karbyle 33* tys., pszenicę 22 tys., 
jęczmień 16 tys. k m 2 Z foH i zajęć ubocznych, zwią­
zanych z uprawą roli, z leśnictwa i  rybołówstwa ży­
ło około 18 milj. ludzi, podczas guy l  przemysłu oko­
ło 22 milj.

Gdy w r. 1871 w miastach niemieckich mieszka­
ło 14.8 mili. ludności, pa Wsiacfc zaś 26.2 milj.. w r. 
1913 ludności .mejskiej byt 3 już 40 indjor.ów, wiejska 
pozostała w  Uezebnym stanie prawie żc niezmienio­
nym, bo wynoszącym około 26 miljcnów. O zdumie­
wającym. wprost szabnvm  wzroście miast niemie- 
ckich świadczą wjrmownis cyfry, W  r. 1880 w pię­
ciu miastach (wraz z Berbncm). liczących zwyż po 
200 tysięcy mieszkańców, żyło 2*/* miijona ludzi, o- 
becnie miast takich iczą Niemcy 25, a w r.ich mieszka
10.896.000 ludzi. Prócz tego 22 miasta liczą po 100 do 
200 tysięcy » skupiają w soMs zw yz 3-miIjonową lud­
ność. Miast zw yż półmilionowych jest obecnie w 
Niemczech sfcćrn. W zrastały one szybko, m>. Lipsk 
przed 33 laty hczyt 140 tysięcy, obecnie 623 tvs., Ko­
lonia ze 145 ty>. w z ‘as-a w tym czasie do 516 tys.. 
przedmieścia Berlina mają obecnie o 300 tysięćy lu­
dności więcei niż sam Berlin z r. 1880 (z przedmie­
ściami 3 mili. 703 ty',, wobec mil jon a 200 tysięcy po­
przednio). , .

Skąd czerpano żywność?
P rzy  nieustającym wysiłku, zmierzającym do ' 

ulepszenia gospodarki, rolnej i dobrym urodzaju \y i. 
1906, otrzym ano z roli własnej 9.6 milj. ton żyta,- 8.4 
milj. ton owsa, 3.7 milj. ton pszenicy, 3.1 milj. ton ję­
czmienia, 42.9 milj. ton kartofli i 28.7 milj. ton sianą. 
Do wyżywienia ludności, 'wynoszącej podówczas 61 
milj. 280 tysięcy sprowadzono brakującego zboża za 
680 milj. marek. Pocieszano się tą myślą, że ziemi nie­
mieckiej starczyłoby może na wyżywienie ludności, 
gdyby wykorzystano w  tym celu znaczne obszary, 
zajęte przez, lasy i łąki, niemniej pod uprawę roślin 
przemysłowych, jak tytoń (tia 141 km5), buraki cukro- 

. we (na 4.717 km9).
Od tego czasu przybyło w Niemczech 4,555.000 

ludności, co w warunkach normalnego rozwoju uwa­
żane być może jako objaw dodatni, w chwilach kry­
tycznych, jak np. obecne, stanowi cyfrę przerażającą, 
zdaną na wyżywienie się kosztem przymierania gło­
dem tych 6 PA milj ona, których ziemia już przed 9-ciu 
łaty nie była w  stanie wyżywić.

Braki w zapotrzebowaniu produktów rolnych 
potrzebnych do wyżywienia, wyjdą na jaw, gdy ze- 

. s t o i m y  d o ś d o w ^ p ^ u k a ^ N ie m ie c  z .importem, za*

granicznym poszczególnie. Groza nie już przymiera­
nia głodem, ale widmo śmierci głodowej wystąpi W. 
całej pełni, gdy zwrócimy równocześnie uwagę na 
nadzwyczaj utrudnioną, w znacznej mierze nawet u-j 
niemożliwioną komunikację', z krajami produkującemu 
owe płody. - / '  ' ■ ... ,

Pszenica. Produkcja własna 3.7 milj. ton, import, 
zw yż 2 milj. ton. D ostarczały: Rosja 756 tys. ton, Ar-j 
gentyna 525 tys., Stany Zjednoczone 299 tys. Na re-1 
sztę (430 tys. ton) składały się: Rumunja, Bułgar ja/ 
Serbja i Turcja.

Jęczmień. Produkcja własna 3.1 milj. ton, im port1 
2.1 milj. ton. D ostarczały: Rosja 1,498.000 ton, Ąustrjaj 
332.587 ton. S tany Zjednoczone 65.600 ton. //- ' •

Kukurudza. Produkcji własnej brak,, import] 
1,14.0.000 ton. Dostarczały: Stany Zjednoczone 601.400,. 
ton, Argentyna 373 tys. ton, Rosja 49 tys. ton; na rc-j 
sztę (107 tys. ton) składały się: Rumunja, -Bułgaria/ 
Serbja, Turcja.  ̂ ...

Żyto. Produkcja własna 9.6 milj. ton, " im porf 
648 tys. ton. Dostarczała Rosja. ’ |

Owies. Produkcja w łasna S.43 milj. lon, import! 
648 tys. ton. Dostarczały: Rosja 461 tys., Stany Zje-; 
dnoczone 107 tys. ton. $  Ą ;

Zapotrzebowanie pszenicy, jęczmienia; kukuru- 
dzy i żyta wynosiło łącznie 22 tujlj. 290 iys. ton, flfzy-J 
wóz z zagranicy dostarczył 5 milj. 290 tys. ton, za-: 
tern 26 prc. - -  Tak było przed laty 9-cin.  ̂ ,

Gdy zażycie pszenicy i żyta na głowę ludności 
Europy wynosiło 176 kilogr., w Niemczech zapotrze­
bowanie tych zbóż wynosiło 21) kilogr., potrzebnych' 
do wyżywienia ludzi i zwierząt i dla celów przemy­
słowych. Popyt za kukurudza miał na celu żywienie’ 
bydła, jęczmień służył przeważnie do wyrobu .piwa; 
: karmienia bydła.  ̂ , 1

Zaznaczyć w tern miejscu należy, że przywóz 
zboża z Austro-Węgicr prawie że ustał zupełnie, 

•gdyż W ęgry na nadwyżkę zboża znajdują gotowych 
odbiorców w Czechach i w  krajaclmalpejskich. W  r. 
1906 dostarczyły one krajom -austryjackim pszenicy; 
za 99.5 milj. koron, żyta?ża 39.5 miij., jęczmienia za 
38.7 milj, owsa za.34.2 milj., kukurudzy z a 27:8 milj.,' 
jńąki za 'j7ł,.8 mi!.'<kor. .
‘ Kartofli "tyllrb nieznaczną’ ilość sprowadzono/ 
W  żadnem inne«¥T>aristwk; świecie uprawa karto­
fli nie była tak silnie rozpowszechnioną, jak w  Niem­
czech. W  znacznej mierze posługuje się niemi- kuch-, 
nia niemiecka, ogromną 'ilość zuływ ano do wyrobu: 

"spirytusu (146 milj. galionów “  jednej piątcLproduk-, 
cii. światowej, wobec 161 milj. galionów, przypada­
jących ńV Rosję, 125 mili. na Stany Zjednoczone,:
• 00.5 milj. na Francję i 96 milj. na AustroAYęgry) 4 na 
karmę, dla świń (10 prc. ogółu świń na kuli ziemskiej)/

Ryż, przypuszczalnie 300 tys. ton do użytku, 
własnego, sprowadzano' z Indji angielskich. Owoców 
południowych w  ilości 157 tys. ton (brzoskwinie, figi,, 
migdały, rodzynki) dostarczały Hiszpania, Jpohidn. 
Włochy, Gtecją, Mała Azja. Kawy (186.500 ton), ka­
kao (37.700 ton), pieprzu (5.473 ton), imbiru; cynamo­
nu może zabraknąć w ‘Zupełności. .

Tytoń; pomimo * znacznej produkcji własnej,: 
sprowadzano z kolonji holenderskich, Brazylji, Sta-1 
nów Zjedn. i repubł. Dominikańskiej, cygara z Kuby,- 
papierosy z Egiptu, Austrii i Rosji za 121.5 milj. ma-: 
rek  (wywó-z 6.5 milj.)/

Nasion, służących-do wyrobu olejów, potrzebnych! 
zwłaszcza /p rzy  fabrykacji mydeł, sprowadzono1 
378.800 ton za 28.3 milj. rńarekę ziarn kokosowych' 
r t .  p. za 44.6 miljT' mąreką makuchów na karmę dla; 
świń w  ilości 601 tysięcy ton. ;

Chów bydła i zwierząt, ilościowo ; jakościowo! 
w Niemczech wysoko rozwinięty, w stosunku do ob-i 
szaru uprawnej ziemi nadmierny. W  r. 1873 na ]! 
k?n. kwadr, było bydła rogatego 29,2 sztuk, w  r. 1907; 
liczono 36.5 sztuk, świń przybyło w  latach porówny­
wanych w  stosunku 13.2:38.8, koni w stosunku! 
6.2 :8 ; jedynie chów owiec wykazuje znaczny spadek; 
w stosunku 46.2:14.2 sztuk; W ręcz odmiennie przed-: 
stawi się stan ilościowy tych zwierząt w  porówna-! 
niu ze wzrostem ludności państwa..' w*-okresie lat’ 
wspomnianych (1973— 1907). Na 1?T0 mieszkańców; 
w yrażał się ubytek bydła rogatego w  stosunku 
38.4:34, koni w  stosunku 7.3 do 7.2, owiec 60.9:11/ 
W zrost znaczny wykazuje hodowla świń; w  stosunku' 
17.4:36.6.

W  i\ 1906 zmuszone były Niemcy sprowadzić 
~ bydła za 294 milj. marek, mięsa za. 69 milj., jaj za  

146 milj. (w  znacznej mierze do celów nrzemysło-' 
wych), koni ‘za 110.4 milionów, gęsi i kur za 48.6; 
milj. W  obliczenie tu nie wchodzi sprowadzona weł­
na i skęuy, jako nie należące do środków spożywa 
■ćzych. Nawiasowo tylko nadmienię, że gdy pozycje; 
w yż wymienione, przedstawiały kwotę 66S milj. ma-; 
rek, to ża samą wełnę i skóry zapłaciły Niemcy za­
granicy ,920 m ilj/m arek.

ilościowo przywóz zwierząt i znaczniejszych; 
.produktów zwierzęcych przedstawiał się następują.; 
co: Sprowadzono ryb .114 tysięcy ton, śledzi 1,200.000: 
beczek (z Anglji, Danji, Holandii), wołów, krów i  
cieląt 260 tys. sztuk z Austro-Węgier, Danji i Szwaj-' 
carji. 'Mięsa wołowego dostarczały Stany Zjednoczo­
ne, Argentyna, Novra Zelandia i Australia. 37.500 ton.; 
masła sprowadzono z Rosji, Holandii i Danji, świń; 
j 05.600 sztuk z Rosji. Olbrzymich ilości smalcu, sło-j 
niny, szynek i mięsa wieprzowego dostarczały Stad 
ny Zjednoczone i Danja, czego największym odbiorcą 

‘obok Angji były Niemcy. ;//■ ■:-/T/;';/ /':



* SLOW  O POLSKIE b ' nr. 15 5~ z d. 21 (UT) (3/1VT1915.

: ą c e .
— Kalendarzyk. Sobota, 3 kwietnia. Rz. kat. 

Dziś: W ielka Sobota, Ju tro : Wielkanoc. Pojutrze. 
Poniedziałek Wielkanocny.' — Gr, kat. Dziś: 21, Sn- 
bota \Vetyka. Jutro: 22, W.oskr, Hospod. Pojutrze, 
23. Pon, Woskr. —■ Słowiański. Dziś; W ładysława. 
! Ju tro : Mnożysława, P o ju trze: Bożysława bł, —- 
.Wschód słońca dziś: o g. 6.01, zachód 6.57 (czas ra­
tuszowy); długość dnia 12 godzin 56 minut. Ju tro : 
wschód o godz, 5.5S, zachód 6.59; długość dnia 13 g. 
i minuta. Pojutrze; wschód o g. 5.56, zachód o g. 
7,01, długość dnia 13 godzin 5 minut.

Zmierzch trwa 38 minut.
Fazy księżyca: czwarta kwadra dn. 6-go; nów 

dn. 14-go, pierwsza kwadra dn 22-go, pełnia dn. 29-go.
Kwiecień we Lwowie. Średnia temperatura kwie­

tnia we Lwowie wynosi -j-7.5° C .; średnia minimalna 
— 2.3°, średnia maksymalna - f  21.7°. Ilość opadów wy­
nosi 44 milimetry. Przeciętne cyfry z. lat 1910— 1913 
wynoszą: średnia temperatura 4-7.0°, średnia minimalna 
—-4.1 °, średnia maksymalna ~{~20.81(), Opady 63 mili' 
netrów.

— Boże groby. Dnie pełne słońca i błękitu, pełne 
lałoby i modłów... W  złotych blaskach słonecznych, 
płynących z -turkusowego, pogodnego nieba kapią się 
:;che, przepełnione smutkiem Domy Boże, przez któ- 
e przewala się tłum- rozmodlony.

Powiedział: „Pójdźcie do mnie w szyscy!14 Więc 
idą szeregiem bezmiernym, nieskończonym wszyscy, 
których serca ból przepełnia, którym życie zawody 
biesie i mękę i ból; z żywiołową miłością, z w iarą 
bezgraniczną niosą do stóp Ukrzyżowanego bezmiar 
nieszczęść, męki, skarg, żalów, błagań. Oczy pokryte 
mgłą smarku, cezy rozpalone bólem, oczy mętne, stę- 
jpiałe od zawodów, wpatrują się z błaganiem w grób, 
w którym nagi, odarty 'z  szat, skrwawiony, opłwany, 
jimęcżony leży Syn Boży, w cierniowej koronie.

Modlą się... modlą się, widząc oczyma duszy 
swych synów, mężów, ojców, rzuconych z dala od 
nich na pola krwią ociekające — modlą się o zlitowa­
nie; modlą o dolę lepszą dla siebie, dla swoich, dla 
tej ziemi spustoszonej, krwią zlanej.

Modlą się, a ze spieczonych ust Chrystusa zdają 
się płynąć słow a• „Błogosławieni, którzy cierpią... 
Błogosławieni, którzy w ierzą41,..

~  W sprawie szkolnictwa galicyjskiego dowiadu­
jemy się ze sfer kompetentnych, że zajmujące się or­
ganizowaniem szkół czynniki miarodajne, poważnie 
zastanawiają się nad kwestją wprowadzenia do szkół 
ludowych i średnich polskich podręczników szkoi- 
i.ydn dotąd w Galicji używanych. — Spraw a to w a­
żna dla uczącej się młodzieży, przez wzgląd na ewen­
tualną możność kontynuowania nauki na podstawie 
ujętych w system tych podręczników szkolnych, na 
podstawie których już-się w nauce mniej lub więcej 
zaawansowała, zarówno jak i dla rodziców, dla któ­
rych w obecnych ciężkich czasach nie może być rze­
czą obojętni czy będą zmuszeni dla swych dzieci ku­
pować książki nowe, importowane, po cenach z po­
wodu trudności transportowych znacznie podniesio­
nych, czy też dzieci ich będą mogły przynajmniej - w 
znacznej części ućzyć się z podręczników już używa­
nych, których nie mało jest w  każdym domu.

P rzy  tej sposobności zaznaczyć należy, że wszy­
stkie podręczniki szkolne, druki kancelaryjne, dzien­
niki klasowe, obrazy i t. p. środki naukowe, które w y­
szły nakładem W ydaw nictwa książek szkolnych, To­
w arzystw a nauczycieli szkół wyższych i Tow arzy­
stw a Pedagogicznego znajdują się na składzie głó­
wnym w W ydawnictwie książek szkolnych wTe Lwo­
wie przy ul. Kałeczej 1. 5, skąd je wyłącznie pobierać 
można, gdyż ani Tow arzystw o Nauczycieli szkół wyż­
szych, ani Tow arzystw o pedagogiczne odtąd przez 
Czas wojny we własnym zarządzie nakładów swych 
Sprzedawać nie będą.

f — jeńców  z tw ierdzy przemyskiej przeprowa­
dzono cmegdaj przez Lwów z górą 3003, wczoraj 
'około 5009 ty sięcy \ Pod względem narodowości 
■przeważali W ęgrzy, po których szli Polacy i Rusim. 
.Wczoraj, w siedmiu partiach eskortowanych jeńców 
i uderzał bardzo liczny zastęp żandarmerii potowej i 
policji, bez śladu jakiegokolwiek zmęczenia i niedo­
statków  w odżywianiu, Przeciwnie, tak żandarmi 
•jak t policjanci wyglądali doskonale, w porównaniu 
zwłaszcza z wycieńczonymi W ęgrami,

' — f  Ks, Jan Fijałkowski, cm. proboszcz w Budy- 
łowię, zm arł we Lwowie d. 2 kwietnia h. r. w 78 
!roku życia, a 50-tym kapłaństwa. Pogrzeb odbędzie 
■ się w niedzielę, dnia 4 kwietnia o g. 4-ej piotrogr. po­
południu za : szpitala SS. Miłosierdzia św. Wincento - 
igo a Paulo ul. Teatyńska 1.

1 — Wypożyczalnia książek „Lektor* (Mikołaja 23), 
poleca na czas świąteczny obok abonamentu miesięczne­
go, abonament tygodniowy, który kosztuje tylko 10 kop. 
Równocześnie zawiadamia, źe w sobotę popołudniu, nie­
dzielę i poniedziałek będzie zamkniętą. _

Zarząd Wypożyczalni kupuje książki, jakoteź całe 
biblioteki po najwyższej cenie, .7 , 513

Na złodzieju czapka gore. Agent Bukowski, idąc
ulż Szeptyckich, potkał jakiegoś drab*, z  tłumokiem

"
i

■na plecach, k tóry  na widek agenta ukrył się w bra­
mie. Tern się właśnie zdradził. Aresztowany przyznał 
się, że tłumok pochodzi z kradzieży u GhmerlingóW 
na ul. Szeptyckich 1. 73. Pokazało się, że Jan Kwas, 
tak się nazyw a ów „gorejący złodziej", w raz ze 
swoim kolegą Józefem Kłapińsknri, zachodził od cza­
su do czasu do tęgo opuszczonego mieszkania i Wyno­
sili, co się dało. Kwas oświadczył naw et cynicznie, że 
mają się rzeczy zepsuć, to on woli je spieniężyć.

— Wywiązał się z zadania. Jakiś obcy gość ofia­
rował pewnemu żydkowi na placu Krakowskim 50 rb. 
z poleceniem kuDna wódki. Źydek pieniądze wziął, 
ale gość wódki nie doczekał Się.

#  Bomby w W arszawie. Dnia 29 m arca aeroplan 
niemiecki rzucił kilka bomb na W arszawę. .Ofiar 
w ludziach niema.

#  Ochrona zabvtków Prezes warszawskiego To­
w arzystw a opieki nad zabytKaini przeszłości. Ed­
w ard hr. Krasiński zwrócił się do ministra oświaty 
z prośbą o zasiłek skarbowy dla tej instytucji na 
wzmożenie .działalności w kierunku ochrony pamią­
tek przeszłości w Kcótosrwie. W  podaniu oznaczono, 
że opieka nad pomnikami dziejowymi jest konieczna 
ze względu na toczącą się na ziemiach polskich woj­
nę. Minister oświaty nr. fgnatjew przyjął bardzo ży­
czliwie starania 'Iow. cpieui nad zabytkami prze­
szłości 1 w sprawie tej porożu mm w a cię obecnie z 
ministerstwem jskarhu oraz z generał-gabernatorem  
warszawskim ks. Jenga^w .cw cm . który również za- 

.interesował się uziaLihioćcią pożytecznej instytucji.
#  „Wiadomości sanitarne". W yszedł z druku Nr. 1 

„Wiadomości sanitarnych ‘ organu “warszawskiego 
Komitetu samiatnego. Treść rum em  bardzo obfita 
i zaw ieja; histerię 'w orzem a się Komitetu, przepisy 
o opiekach sanitarnych, instrukcję dla lekarzy, spisy 
lekarzy, wykazy składów, aptek sanitarnych okręgo­
wych, stacji sarn; ara w  h itp.

Język piski szkołach.
„Warsz. Dniewnik“ pod tym tytułem donosi:
„2 rozkazu ministra oświaty zamierzone są w. 

najbliższej przyszłości pewne zarządzenia, mające 
związek z ogólną spraw ą wykładów w  języku pol­
skim. Na warszawskich kursach jednorocznych do 
przygotowania nauczycieli i nauczycielek dla średnich 
zakładów naukowych wprowadzony będzie wykład 
języka polskiego i literatury polskiej. Projektowane 
jest następnie zorganizowanie kursów prywatnych 
w  języku polskim, aa których w ykładana będzie me­
dycyna i nauki przyrodniczo-historyczne o charakte­
rze tymczasowym do czasu zdecydowania w  po­
rządku prawodawczym, na uniwersytecie w arszaw ­
skim' równoległych kursów z dych przedmiotów w 
języku polskim. Wreszcie, w  ciągu miesiąca kwietnia 
w  średnich szkołach rządowych i prywatnych urzą­
dzone będą wykłady po rosyjsku i po polsku o wal­
ce z chorobami zakaźne mi *.
igra.— Łl11 ni— i B w a w s g B g a ł g t

W iadom ości 
o Polsce i o Polakach.

(Ciąg dalszy.) ę
4) Gospodarstwa większe obszaru od 15 do 30 

mórg. Na nich gospodarze mogą dobrze wyżyć.
5) Gospodarstwa duże w-gronie własności mniej­

szej, obszaru od 30 do 90 mórg.
6) Gospodarstwa ponad 90 mórg zalicza się do 

t. zw, własności średniej.
Poznaw szy te różne typy własności mniejszej, 

przyjrzyjm y się teraz ich liczbie ogólnej i w podzia­
łach.

W szystkich gospodarstw, należących do gatun­
ku własności mniejszej, było w 1904 r. 1,094.508. W 
tern było gospodarstw z> obszarem ziemi do 3 mórg 
205.836, od 6 do 15 m órg '485.103, od 15 do 30 mórg 
149.491, powyżej 30 mórg 52.457.

Gospodarstw karłowych i drobnych razem było 
więc na sto 37, stanowiły one w ięc przeszło trzecia 
część wszystkich gospodarstw, należących do gatunku 
mniejszej w łasności

Najwięcej gospodarstw mamy w  Królestwie 
Dolskiem typu trzeciego, t. zw. mniejszych, obejmują­
cych od 6 do 15 mórg. P rzybyw a ich coraz więcej. 
W  1873 roku było ich 240.922. W  1904 toku liczba 
ich wzrosła do 435.103. W  ostatnich 10 latach musiało 
ich przybyć znacznie więcej. Powstają one przez 
podziały gospodarstw większych, albo też przez par­
celację majątków dworskich.

3. Przemysł I robotnicy przemysłowi.
W  r. 1910 było w  Królestwie Polskiem 10.953 

zakładów przemysłowych wszelkiego rodzaju i roz­
miaru. W artość produkcji tych zakładów wynosiła 
860,148.910 rtibli Robotników było zatrudnionych 
w przemyśle 400,922.

Najbardziej przemysłowa jest gub. Piotrkowska,

W artość produkcji wynosiła 429.299.193 rubli, czyli; 
50 proc., albo jej poloWę. Robotników było tu zatrud­
nionych 207.820, czyli 52 proc, W  stosunku zaś do‘ 
liczby ludności ogólnej w  gub. Piotrkowskiej, mającej' 
1,901.622 mieszkańców, robotnicy stanowią 10,7 proc..’ 
czyli na każdy tysiąc osób przypada 107 robotników.. 

Drugie miejsce w' przemyśle krajowym zajmuje* 
gub. W arszawska. W artość produkcji wynosiła; 
289,444.580 rubli, ilość robotników 116.404. Robotni­
cy przy 2,433.685 mieszkańców tejże gubernji (włącz-1 
nie z miastem W arszaw ą) stanowią 4,7 proc. ludności,! 
czyli na tysiąc osób przypada 47 robotników.

Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę ilość zakładów-, 
przemysłowych, jest ich najwięcej w  gub. Warszaw-j 
skiej, bo 5.006, czyli 46 proc. Pochodzi to stąd, że w: 
W arszawie znajduje się mnóstwo mniejszych z akia-i 
dów przemysłowych, jak fabryk mebli, zakłady sto-! 
larskie, tapicerskie, ślusarskie, konfekcji, drukarnie,: 
zakłady litograficznie, fotograficzne i t. d. j

W  innych guberniach stosunek liczbowy robotni-i 
ków do reszty  mieszkańców przedstaw ia się jak na-! 
stępuje: W  gub. Radomskiej na tysiąc mieszkańców! 
przypada 17 robotników (1,7 proc.), w  Kaliskiej na- 
tysiąc 15 robotników (1,5 proc.), w Lubelskiej na 1G0I 
osób jeden robotnik (1 proc.), w  innych poniżej 1; 
proc., czyli na tysiąc osób nie przypada naWet dzie~! 
sięciu robotników.

Przyjrzyjm y się teraz poszczególnym gałęziom; 
przem ysłu i zatrudnionym w nich robotnikom.

Przem ysł włóknisty. W  przemyśle włóknistym) 
było w  r. 1910 ogółem 1.165 zakładów', które zatrud-; 
niały 150.305 robotników. W artość jego produkcji 
Wynosiła 341.226 tys. rubli. ;

Przem ysł włóknisty dzieli się znów na następu­
jące kategorie:

Fabryki wyrobów wełnianych i bawełnianych,, 
Było ich 643, które razem zatrudniały 116.305 robotni­
ków. W artość produkcji 268,498.000 rubli.

Fabryki Wyrcbów jedwabnych i półjedwabnych1 
w  liczbie 42 z 3,254 robotnikami. W artość produkcji 
8.387 tys. rubli.

(C. <5. nj

N A D E S E A N E.
Cena za wiersz 25 kop. =  80 ha!., najmniej 4 wiersze.;

I .  T . Jeż (Zygm unt MiłkowskS)

0  B y t
Powieść na tle dziejów Ałbanji, 3 tomy (90 arkuszy! 

druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*—-

S y lw e ty  Em igracyjn e
Cena k. 6*— ; zmżon&r-M. 3*—=■_

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji Sło-1 
wa Polskiego, ZimOrowićza 11— płacą za każdą po?

60 kopiejek ~  2 korony.
     — — — ------- —   .............

ROZKŁAD j a z d y  k o l e j o w e j . j

Odchodzą z© Lwowa:
Do Brodów pociąg nr. 303 o godz. 12.05 w nocy' 

i nr. 23 o godz. 8 wlecz.
Do Wołoczysk pośpieszny nr. 5 o godz, 4.55 

pop. i osobowy nr. 25 o godz. 10.45 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano,

Do Stanisławowa nr. 21 o godz. 9.05 wiecz.
Do Sambora nr. 27 o godz. 12 w  nocy.
Do Przemyśla nr. 501 o godz. 12.33 w nocy.
Do Kamionki Strumiłowej: nr. 35/705 o g. 8.58 

(tylko w  dnie nieparzyste).
Do Stryja nr. 481 o g. 11.13 w  nocy.
Do Jaworowa nr. 705 o g. 9.30 rano,

• * •

Do Lwowa przychodzą:
Z Brodów poc. nr. 326 o godz. 8.18 rano i nr. 24! 

o godz. 10.10 wiecz.
Z Wołoczysk pośpiesz, nr. 6 o godz, 1 w  połu­

d n ie ,-osobowy nr. 26 o godz. 7.40 wiecz.
Z Rawy Ruskiej: nr. 418 o g- 3.31 popoł.
Ze Stanisławowa nr. 22 o godz. 3.55 popoł.
Z Sambora nr. 28 o godz. 2.53 popoł.
Z Przem yśla nr. 506 o godz. 1.29 popoł.
Z Kamionki Strumiłowej tylko w  dnie nieparzy­

ste nr. 704/40 o g. 4.29 popołudniu.
Z Jaworowa nr, 706 o g. 8.29 wieczorem.
Ze Stryja nr. 464 o godz. 10.15 rano.
Pociągi nr. 303 i 326 przeznaczone są dla pasa­

żerów jadących ze Lwbwa przez Brody do Piotrogro- 
du, a pociągi nr. 5 i 6 przeznaczone dla komunikacji 
Lwów-Wołoczyska-Brody. ;

l O S O l O B O B O S O a O B O S i O i S O i l O a O f

P a r o m  fa b ry k a  sfoE arsR ą

B r a c ia  W c ze la k
Lwów, ul. Łyczakowska 27. Telef. 511,

wykonywa wszelkie roboty stolarskie, nader prakty­
czne urządzenia do lazaretów i szpitali potowych,

M przyjmuje materjał do bbróbki na maszynach, ma
O"13 na składzie gotowe roboty stolarskie, drzwi, opaski, 

okładziny szpalet, podłogi deszczułkowe i parkie- 
5  ' towe i t. p. 526
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